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lieiDŁ 6 1 7.
F n .  lp itta  wynosi w« Lwjwie roesnis 18 iłr . — półrocznie 

9 iłr . — kwartalnie i  iłr . 60 c t  - -  autaigemie 
1 d r . 50 e t

Z przesyłką |>ociiową w państwie aaebjaekiem, roemia
24 ilr . — półrocznie 12 itr . — kwartalnie S ł .:, — 
miesięciuu 2 iłr .

Z nesyłką pocitową u  granicą, do całych Niemiec
roc e 50 marek — kwartalnie 12 marek marek 50 ug
(1 Francji, Anglji Wioch i Szwajcarii roeni.
80 (ranków — kwartalnie 20 franków

N mer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

T e l e f o n  R e d a k c j i :  i ? | .

Przeipłatę i ozłoszenla przyjmują we Lwowfe.
Biiro Administracji aDiiennika Polskiego*, pla* Mariacki 

liciba 6 i ? w domu pana Kiselk,; we JOiedru u, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku 
Baiyiei, Szwajcaiji i Wrocławiu pp. Haasenste e 
et Yogler, we Wiedniu A, Oppelik, B, Mocse- 
w W arriawii Beichman et Frenilier Biuro 
anoiuów w Paryżu C. Adam ru t des Saint f .ree .

Ofionenca pnyjmuje j t r  sa opratą 6  centów od ieonegc 
w iania drobnym drukiem (petit).

Iryw atna kor. pondenej* 1 nekrologi 1 2  et. od w lew a.
Drobne oglosienia po 1 lf, centa od wyraiu Pomlesikan'1  

ikiepy po 1  ot. od
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wychodzi codziennie niewytączając niedziel i świąt o 8. rano. B e t l e j  w rubryce „Nadesłane 28 cŁ et wiersza i
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Biedna dola nasza.
(G los z krn ju .)

I wydano h as ło : „ s t a ć " —  a odzew brzm iał: 
„ n a j  b u  d e  j a k  b * u wa ł o “.

Stanęliśmy tedy, jako przystoi karnym ko­
hortom i stoimy wiernie, a jak buwaio tak bude.

Tymczasem atoli głodne społeczeństwo, w ceiu 
zachowawczym bytu nędznego, prze stojące ko­
horty „ s t r a ż y  p o ż a r n e ] "  i wdarłszy się kli­
nem między zwarte ongi szeregi, głosem rozpaczy 
w o ła : „ N a p r z ó d !1 -  gdyż stojąc zg in iem y!

Zamilkli półkowódcy i w rozmaitych szere­
gach poczęto szem ran ie , a pytano zewsząd ażali 
nowe hasło : „N aprzód!" nas m arniejących w
gnuśnom stania, wyswobodzi od zagłady?

Nastało tedy zwątpienie — czyż zagłada n ie ­
uniknioną? Otóż ku stwierdzeniu zagadnienia te ­
go, niechaj służy szereg obrazków o niednej doli 
naszej k u  wiedzy i opamiętaniu sejm ujących sta­
nów naszych

Rozpoczynamy pochód obrazem pierwszym,
L  Z a ra za  i  głód.

Jego książęca Mość kanclerz cesarstwa nie­
m ieckiego, zamknął granicę swą przed importem 
galicyjskiego bydła, nierogacizny, kóz i owiec. 
W ślad za nim zamknęła swe granice Bawarja od 
CislitaWji

Nie mając eksportu na produkt nasz żywy 
w kierunku wschodnio - południowym, nie mogąc 
zbyć bydła ani świń W ęgrom , Serbom i Rum u­
nom, zmuszeni jesteśm y ten towar żywy u siebie 
w kraju spotrzebować.

Przyczyną tej kontumacji całego kraju jest 
zaraza pyskowa i racicowa, grasująca u nas od ze­
szłej zimy.

Skutki atoli tej zarazy są następujące:
Produkt żywy, nie mając eksportu na ze­

wnątrz , ani też obrotu na wewnątrz przez zam­
knięcie targów miastowych, produkt ten —  który 
stanow ił źródło ku pokryciu podatków, odzieży, 
obuwia — spadł w swej c e n ie , niżej zera swej 
wartości r e a l n e j .

E u  udowodnieniu tej prawdy, niechaj służą 
następujące p rzykłady:

W łościanie każde cielę, zamiast odchować, w 
tygodniu 3 —4. sprzedają w cenie 3 —4 złr. Skoro 
maciora odrzuci prosięta, topią takowe, by matkę 
utrzym ać przy życiu. Obecme na targach m iastecz­
kowych kilkumiesięczne prosię kosztuje o ś m n a  
ś c i e  c e n t ó w ,  funt cieheiny centów s z e ś ć ,  
krowa stara złr. siedm itd. Łoszak odessany od 60 
centów do 1 złr. Często bywają wypadki, że wła­
ściciel starego konia lub łoszaka wypędza na skar­
bowe pole, by je  zajęto, zrzekając się prawa wła­
sności.

W prawdzie przyczyną tej klęski zniżkowej 
jest, prócz zarazy, i tegoroczny nieurodzaj je ­
dnakowoż mnożenie przyczyn nie zaradza w zu­
pełności skutkowi.

Ekonomiczne straty, które kraj ponosi przez 
te klęski, są olbrzymie. Przypatrzm y się datom 
statystycznym : (jalicja posiada około 2 ,000.000 
sztuk bydła rogatego, zaś około 750.000 sztuk 
nierogacizny. Eksportuje zaś bydła za cenę 7 l/i 
miljonów, a nierogacizny za 8 miijonów W tych 
dwóch rubrykach stanowi eksport 15‘/i miljonów. 
Skutkiem  dziewięciomiesięcznej zarazy Btracilismy 
na eksporcie około 10 mujonów złr., nie licząc 
straty  w młodzieży, która m arnie się spożywa.

Cóż pomogę dyskusje nad budżetem krajo­
wym, skoro my de facto  d z i ś  stracili d z i e s i ę ć  
m i l j  o ł ó w ?

I  cóż za przyczyna ? Otóż wysokie nasze w ła­
dze adm inistracyjne, skonstatowawszy zarazę py­
skową i racicową, w swej zapobiegliwości otoczyły 
miejsca zarażone kordonem  ochronnym, a zagra­
nica, w obec ąarażonegu towaru, zam knęła swe 
wrota.

W świecie naukowym panuje zasada: „Na
klin — klin ; na zarazę — zaraza, Tej zasadzie 
hołdow ał dr. Pasteur i doprowadził wiedzę o za­
razkach de najwyższej potęgi. U nas na zarazę 
pyskową nie trzeba nawet było sznkać spostrzeżeń 
akademii francuskie]; wystarczyło bowiem dowie­
dzieć się o praktyce dotychczasowej. W iadomą 
rzeczą, że obszary większe, skoro się wydarzy za­
raza pyskowe, zaszczepiają takową odrazu całem u 
bydłu, które do dni 8— 10 się przechorowuje, tra ­
cąc na ubytku zaledwie 8/ i 000. (Gdyby nasze wła­
dze adm inistra°yjue, gospodarcze itd. m iały tę 
energję i w obec zagrożonej straty dziesięciu m: 
Ijonów zł, były kazaej miejscowości zarażonej na­
kazały zarazić odrazu całe bydło —  to stracili­
byśmy w ciąga 30 —60 dni dwa per mille (2/ loo0) 
i koszta admiuistracji czyli łącznie około 10.000 
zł. A nas ta nieprzezorność adm inistracji kosztuje 
m i 1 j o n ó w d z i e s i ę ć !!!)

Zresztą ponieważ zakażenie zarazkiem dla ka­
żdego właściciela nie byłoby może przystępnem — 
przeto w razie wypadku zarazy większą połowę 
kraju obejmującej —  należało n a  r a c h u n e k  
k r a j u  przeprowadzić doświadczenia biorąc na 
swe ryzyko w pojedynczych powiatach, pojedyn­
cze obory na obserwację.

W ydział krajowy mógł sprowadzić dr. Pasteu­
ra z Parysa, dr. JJujwida z W arszawy, porobić 
stacje doświadczalne i wydać regulam iny, lub 
Sejmowi ustawę przedłożyć — byleby uchronić 
kraj od straty d z i e s i ę c i u  i n l j o n o w l

W szak dr. Pasteur i koszta administracyjne 
nie kosztowałyby nawet 25.000 złr. wa.

Toż samo ma się z zarazą racicową.
Straciliśmy miljonów dziesięć bezpowrotnie, 

ba nawet więcej, licząc smarnowany przyrost in ­
wentarza żywego w przyszłości — możeby zatem 
przynajmniej obecnie na sżało zastanowić się nad tą 
tyle razy w Galicji powtarzającą się zarazą— możeby 
komis a ekonomiczna stanów sejmujących, możeby 
Towarzystwo gospodarskie — możeby lewica lub 
prawica wysokiego Sejmu postawiły w niosek:

Poleca się Wydziałowi krajowemu by zwo­
ławszy ankietę rzeczoznawców obmyślał środki ku 
stłum ieniu  zarazy pyskowej i racicowej w kraju*

w tym celu poczynił stacje doświadczalne metodą 
Pasteura na rachunek budżetu krajowego —  i 
przygotował na sesji najbliższej dotyczący projekt 
do ustawy.

Po zarazie bydlęcej następuje g ł ó d  
l u d z k i .

Mamy chwała Bogu znów głód w kra/u — a 
w ślad za głodem tak zwaną akcję ratunkową. - 
Głód ten musi być prawdziwym, skoro monarcha 
nakazał ze środków państwowych dać 900.000 złr. 
na zapomogę dla Galicji, i skoro władze urzędowe 
wykazały, że Galicja ma sześć miljonów niedoboru 
w produkcji.

Niedoboru . . .  6 miljonów
Strata w bydle . 10 „
Zwykły niedobór . . 21______ „_______
Suma niedoborów . 37 miljoców.
I cóż stany sejmujące na ten niedobór po­

radzą ?
Skoro pewna frakcja parlam entarna, lub też 

rząd odpowiedzialny, przyjmuje na się prowaJze- 
nie gospodarstwa krajowego, czyli tak zwanej 
adm inistracji prowincyj, muszą zdać subie sprawę 
z jej dochodów i rozchodów. Powinna wiedzieć 
jakie są siły kraju ekonomiczne ku dopełnieniu 
zobowiązań państwowych — a skoro tych sił 
nie ma, należy je  podnieść przez racjonalne 
wkłady. U nac inaczej — każda władza stara się 
wyciągnąć —  a o wkładach nikt nie myśli. Ztąd 
nastąpiło wyjałowienie gruntu, ziemi, powiatu, 
kraju —  gdyż o wkładzie n ik t jeszcze nie 
myśli.

Mamy znów głód — a wszak to nie nowina 
dla nas. Ile dni w tygodniu, tyle klęsk w sie­
dmioleciu dla Galicji.

W roku pierwszym niszczą myszy cały do­
bytek rolnika.

W  roku drugim posucha plon cały spaliła. 
Przyszedł rok trzeci a wylewy rzek nietylko 

zniszczyły łany zbóż, ale w dodatku zmuliwszy 
ziemię, naniosły szuter na glebę urodzajną.

W roku czwartym szarańcza zgniotła i zjadła 
złotokłosy łany pszenicy i żyta.

W piątym roku przyszedł mor na ludzi, 
cholera moruus — a w ślad za nim stagnacja w 
pracy zawodowej. I  znów brak dochodu.

W roku szóstym pożary objęły cały szereg 
miast, miasteczek, wsi i gromad i zniszczyły mie­
nie tysiąca tysięcy mieszkańców.

W siódmym zaś roku, najlżejszym, zaraza py­
skowa i racicowa u bydła, a ospa, dyfterja u ludzi 
przepołowiła ludzKi inwentarz niosąc śm ierć i wy­
datki w zagrody.

Otóż n a sz . obraz.
Bywało, jak świadczy św. Biblja testamentu 

starego — siedm lat tłustych —  a siedm lat chu­
dych. Namiestnicy Faraonów byli tak przezorni, że 
w latach tłustych zbierali zboże i chowali takowe 
na żywność dla lat chudych. Tak bywało.

Bywało dalej, że pa kosztą krajowe prowa 
dzono kanały ku nawodnianiu gleby. Dalej by­
wało, że lasy i gaje były święcone Bogom i nik 
ic h  tknąć nie śm iał. I  był dobrobyt i ludziejmieli
czem się żywić

U nas inaczej !
W ndom o powszechnie, że ongi za czasów 

Rzeczypospolitej kraj zwany dzisiaj Galicją był 
spichrzem  Korony. Zboża, miody, skóry, odzieży, 
oleje — dawał obficie. Dziś Diestety ten kraj 
siedmiomil;onowy jest prawie krajem  biernym .

Przyczyną tego jest b e z w ą t p i e n i a  w rzę­
dzie pierwszym z m i a n a  k l i m a t u .

Zmianę tę dokonały: s p u s t o s z e n i a  l a ­
s ó w  i o p u s t y  s t a w ó w .

Rozpoznajmy najpierw sprawę lasową traktując 
takową z szerszego punktu widzenia. Sprawa ta 
je s t tern ważniejsza, ile-że nasze sfery rządzące 
ocknąwszy się, żądają reformy, p ro jek tuąc , b y  w 
c e l u  z a p o b i e ż e n i a  d e w a s t a c y j  l a s ó w ,  
l e ś n i c z o w i e  z a m i a s t  k u r s u  d w u l e t n i e ­
g o  o d b y w a l i  k u r s  t r z y l e t n i .

R isum  tencatis!
Riecz ma się następująco:
Po rewindykacji Galicji, dokonanych pomia­

rach i zorganizowaniu dóbr kameralnych okazało 
się, iż ck. rząd ob ął w sprściznie po Rzeczypo 
spolitej 3.500.000 morgów Jasów — tak wykazu>ą 
inwentarze z 1812 r. W następnych siedmdz’esię- 
ciu latach, sprzedał c. k. rząd z dóbr koronnych 
1,500.000 morgów lasów ; tak, że obecnie jest po­
siadaczem 2,000.000 morgów. A ponieważ cała 
Galicja ma około 4 milj. morgów —  przeto oka­
zuje się, iż połowa wszystkich lasów kraju znaj­
duje się w rękach prywatnych i b jw a najhan ie­
bniej gospodarowaną i eksploatowaną.

Cóż pomoże na to leśnik prywatny, który 
odbył kurs trzyletni i praktykę dośw iadczalną?

Ażeby nas nie posądzono, że jesteśm y prze­
ciwni reorganizacji szkoły lasowej, więc oświad­
czamy jak najwytaźuiej, iż rzeczona reorganizacja 
jest niezbędną, konieczną i bardzo dobrze obmy­
ślaną. Tylko niech ta reorganizacja nie będzie pa­
rawanem  do zabagnienia sprawy lasowej, albo­
wiem ona dewastacji nie zapobieże.

Dawniejsze kameralne lasy nadworniańskie, 
słotwińskie, jaworowskie, a prywatne Miodobory 
sterczą dziś nagiemi skalami lub lotnym piaskiem, 
więc skoro się temu radykalnie nie zapobieży, to 
nędziemy w bliskiej przyszłości mieć krociową ru ­
brykę w budżecie: „N a z a l e s i e n i e  s k a ł
n a g i c h  —  n a  o b s a d z e n i e  w y d m  p i a ­
s z c z y s t y c h . "  I  wydawać będziemy krocie, jak 
wydaje obecny m inister rolnictwa na zalesienia 
w Styrji.

Jedynym  więc środkiem koniecznym i lady- 
kalnym byłoby: u p a ń s t w o w i e n i e  l a s ó w .
RząJ sprzedawszy półtora miljona morgów lasu 
z dóbr rzeczypospolitej, uieeh obecnie bądź z ka­
pitałów za propinację przyznanych, bądź też z in ­
nych funduszów zakup1 na własność swą również 
t ółtora miljona morgów, kraj zaś z tych si mych 
funduszów, niemniej z kapitałów fundacyjnych 

~ może zakupić przeszło półmiljona morgów.

Fundusze w lasy włożone nietylko od razu 
rentować się będą, ale co ważniejsze, podwoją 
z biegiem czasu kapitał w nie włożouy. Będzie to 
pod każdym względem operacja bardze dobra 
finansowo, a ze względu na przyszłość uchroni 
kraj od znacznych kosztów zaleoień, ciężących 
bądź na skarbie państwa, bądź na budżecie Kra­
jowym, i przyczyni się do uregulowania klimaty 
cznych stosunków kraju naszego.

N iem niej należałoby baczną uwagę zwrócić 
na zarządy kolejowe, które grunt LiJOwy wziąwczy 
pod tory i budynki, powinne być zmuszone do za­
lesienia równej przestrzeni. A ponieważ zalesienie 
na torach jest niemożliwe, przeto powinne koleje 
przestrzenie wolne, wzięte pod role, ogrody, tu ­
dzież zbocze i brzegowiska racjonalnie zalesić, 
skutkiem czego kraj zyska znowu kilkaset morgów 
drzewostanu.

Wysoki Sejm powinien tedy wezwać ck. rząd 
do uzupełnienia obszaru lasowego po Rzeczypo 
spolitej objętego, a również polecić Wydziałowi 
krajowemu nabywanie obszarów lasowycb na wła­
sność kraju lub pewnych fundacyj.

Ta akcja powinna iść w barizo szybkiem tem ­
pie, gdyż każdy rok olbrzymie przynosi straty.

Przystępujem y do głodu. Akcja ratunkowa 
jest wprawdzie w pełni rozwoju, jednakowoż nie 
widać w jej przebiegu tej szybkości, której sprawa 
wymaga. Mianowicie zaś nie pomyślano dotych­
czas o zakupnie ziarna na siew i na wyżywienie. 
Stanie się przeto ta fatalność, że producenci przy­
ciśnięci dziś niedoborem , sprzedadzą wszystkie 
zapasy ziarna spekulantom i zagranicy, a my na 
wiosnę będziemy importować zboże, ba naw et i 
kartofle, czyli że z tego wdowiego grosza zapo­
mogowego stracimy przez frachty i ceny kilkakroć 
stotysięcy —  czemu zaś najłatwiejby zapobiedz, 
polecając n a t y c h m i a s t  wydziałom powiatowym 
zakupne zapasów w miejscu, asygnując w tym 
celu po kilkadziesiąt tysięcy na każdy powiat.

A teraz przystąpimy do onrazku drugiego.
D r. H enryk Jasińsk i

Przeniewierczy urzędnik.
W iadomo jaką wrzawę wywołały w świecie 

politycznym dokumenty dotyczące zewnętrznej p o ­
lityki Belgji, ogłoszone przez p. Adam w jej pi 
smie. Rząd króla Leopolda na darmo silił się od­
kryć sprawcę, a widząc, że p. Adam posiada isto­
tnie a u t e n t y c z n e  akty, klóre mogłyby w wię 
kszym jeszcze ro p n iu  skompromitować gabinet, 
wysłał do p. Adam , młodego 36 lat liczącego u- 
rzędnika, p. N ietera, ażeby tenże wymógł na me 
zaprzestanie dalszego publikowania tych pism.

Ow N ieter, N iem iec a rodu, był urzędnikiom 
m inisterstwa, uchodził za człowieka bez zmazy i 
skazy, cieszył się zaufaniem rządu i był osobistym 
przyjacielem potężnego w Belgji ks. de Chimay, 
m inistra spraw wewnętrznych.

Pana N ietera nie pierwszj raz używano do 
podobnych spraw. Gdy bowiem Boulanger, prze­
straszony wytoczonym mu procesem, szukał w Bel­
gji gościny, gdy całem u światu zdawało się, że 
człowiek ten przez zbliżające się wybory, stanie 
się prawdziwą potęgą we Francji, gabinet wysłał 
do niego p. N ietera, ażeby pomówił z nim o przy­
szłości, ażeby wybadał go, jak  sie zapatruje na 
neutralność Belgji ilp.

Kiedy zaś gwiazda Boulangeia poccęła blednąć, 
gdy przekonano się, iż eksjenerał więcej ma ma- 
terjału na zwykłego awanturnika, niż na dyktatora, 
wówczas polecono p. N ieter, ażeby ponownie ndał 
się do Boulangera — ale już w innym celu. N ie­
ter nie pytał już Boulangera o jego plany, ale w 
grzeczny a dobitny sposób dał mu do zrozumie­
nia, iż rząd pragnie go się pozbyć z Beigji w jak 
najkrótszym czasie.

Tego to p N ietera wyprawiono do Paryża, 
ażeby nkładał się z p. A lam. Jak  udała się ta 
wycieczka urzędnikowi, pobierającemu prócz dyet 
3(5.000 fr. roczuej pensji —  nie wiemy, to pew ni, 
ze rozmowa z p. Adam nie bi ł a  mu przykrą, 
gdyż — z n tł  ją  od dawua. O tej zajmu,ącej zna­
jomości dowiedziano się jednak w Belgji dupiero 
przed k ik u  tygodniami i to przez następujący wy­
padek. W loku 1887 p. N ieter polecił jednem u z 
oficjalnych dziennikarzy, ażeby udał się do N ie­
miec -i studjował tam zarządzenia militarne, a 
zwłaszcza strategiczne prace na dworcu w Dal- 
heim. Dziennikarz zastosował się do tego i jesz­
cze w owym roku wypracował na podstawie swych 
spostrzeżeń mem oriał, który wręczył Nieterowi. 
Długi czas nie było o tern nic słj chae, aż tu na - 
raz memorjał ów pojawia się w dwa lata później, 
bo w roku bież. w N om elle  Bei ue. Dziennikarz 
podejrzywając jakąś nie czystą sprawę odkrył cały 
stan rzeczy m iuistiowi oświaty, który znów wiado­
mością tą podzielił się ze swymi kolegami. Poczęte 
badać postępowanie N ietera 1 wkrótce cały gabi 
net nabrał pewności, że to on właśnie, a nie kto 
inny wykradł znane dokumenty z archiwum  i za 
grube pieniądze sprzedał p. Adam. Następstwem 
tego było zawieszenie p. N ietera w urzędowaniu i 
tegoż ucieczka z Belgji. Dopiero teraz wyszły na 
jaw  i ino0 ł eg° sprawki. Przekonano się, iż pan 
N ieter już pierwej za pieniądze sprzedawał ró ­
żnym ludziom tai^m nice państwa, a nawet robił 
figle, bardzo dotykające jego przyjaciół.

I tak dowiedziano s i ę , iż on to był tym, 
który niedawno doniósł kalendarzowi Gotajskiemu 
jakoby córka ks. Chimay zaślubiła malarza W an- 
tersa, co było oczywistem kłam stw em ; on to był 
także ty m , który wziąwszy pieniądze od franens- 
kich inżynierów pracujących nad fortyfikowaniem 
rzeki Maas, w iście figlarny sposób dostarczył im 
dobrych a tanich robotników.

Nieter mianowicie przedstaw ił przedsiębior­
ców francuskich biskupowi z M ecbelu, dodając, iż 
pragnieniem  ich je s t ,  ażeby dostali „pobożnych" 
robotników. Arcybiskup w porozumieniu z kole­
gami, wydał k u re n d ę , wzywającą pobożnych ro ­

botników, ażeby szli w służbę przedsiębiorców 
Francuskich, którzy nietylko o ich m aterjalnyeh, 
ale i o duchowych pamiętać będą potrzebach. 
W klerykaliiej Belgji znalazło się wielu takich ro- 
bom ków , na których przedsiębiorcy francuscy zro 
bili dobry interes.

Obecnie N ieter ukrywa się prawdopodobnie 
we F rancji, pewien bezkarności swej zdrady.

Sejm.
Lwów 23. listopada.

Posiedzenie wieczorne rozpoczęło się o go­
dzinie 8 . m inut 10. dalszym ciągiem rozpraw bu­
dżetowych. Głos zabrał p. J . S t a d n i c k i ,  jako 
jeneralny mówca za budżetem Na wstępie pod­
nosi mówca, że debata budżetowa jakkolwiek na­
stręcza sposobność do wyrażania swych przekonań, 
to jednak, gdy się z góry wic, iż to nie wywoła 
realnych rezultatów, wywołuje skutek, iż nieraz nie 
liczy się ze słowami, przedstawia się rzeczy pesy­
mistycznie, a fonograf prasy roztrąbia to po kraju 
i wzbudza niepotrzebnie niezadowulenie.

Idealnym wyrazem takiego niezadowolenia są 
ci panowie, którzy w Sejmie, jako klub ruski fi­
gurują. Tych panów nigdy i nic nie jest wstanie 
z&djwolić. S jiz ą  oni, iż wszystko ma tylko służyć 
ku ich zadowoleniu. Głosując jednak za drem Saw- 
cz&kiem, uczyniliśmy to jedynie dla tego, że 
chcieliśmy być wierni naszej tradycji narodowej, 
„aby godzić, nie tbroryzować", a powtóre dla te ­
go, że ze strony większości należy się ustępstwo 
mniejszości.

W iacając do przedmiotu, omawia następnie 
mówca kwestję wyrażanego w izbie pesymizmu. 
Nieulega kwestji, że nie wszystko tak jest, jak 
być powinno, lecz i to jest pewnikiem, że pesy­
mizm nie wytwarza nic dodatniego. Pesym .zm  
ten rozprowadzony po kraju, wytwarza niezadowo­
lenie i niechęć Ku ludziom u steru stojącym, a 
ludzi tych nie mamy zbyt wiele, abyśmy nimi 
bzalowae mieli.

Zastanawiając się nad tymi ludźmi i władza­
mi stojącemi u steru, przy ehe dzi mówca do prze­
konania, iż do rządu możemy mieć zupełne zau­
fanie.

Co do zarzuiow czynionych W ydziałowi kra­
jowemu, to trudności z jakiemi ma W ydział do 
walczeuia, są wielkie. Statut krajowy m a 30 lat 
istnienia — agendy Wydziału się zwiększyły — i 
dziś zapewne trzeba będzie niejedno poprawić.

Autonomja uiczem iunem nie je s t jak współ 
udziałem ludności w sprawowaniu rządów, & choć 
może nie jedno nieodpowiada zupełnie nowszym 
życzeniom, to przecież nie chciałby się mówca 
tego wyzbyć za nic w świecie.

Przechodząc do budżetu, twierdzi p. Stadnicki, 
iż je s t on tylko wyrazem naszego samorządu. 
Chcąc zatem autonomji nie można narzekać na 
wydatki. Prawda, że wielka część wydatków po- 
wiuuoby pokrywać państwo, leez wydatki te nie 
są nieproduktywne — a jedynie tkwi w tern waaa, 
że w stosunku z wydatkami nie przekazało nam 
państwo i dochodów. Lecz jestto sten rzeczy nieu­
nikniony, i nie pozostaje nic innego, jak czekać 
aż „zagra pobudka" i upominać się usilnie u rządu
0 załatwienie sprawy iudemnizacyjnej.

Polemizował dalej mówca z p. Szczepanów 
skim, dowodząc, że siła niezawsze może iść z wolą
1 chęcią. Odgrywa tu wielką rolę roztropność i 
umiejętność czekania. Są pewne środki bowiem, 
które przynoszą wręcz przeciwne skutki. Zresztą 
cierpliwość nie zaszkodzi—  za lat 50 może już po 
prawicy ani jeden szlachcic nie będzie zasiadał — 
lecz dokąd tu siedzimy, niech nam wolno będzie 
przechowywać nasze tradycje i w imię ich p ra ­
cować 1

Zeotawiając wszystko, m asim y przyjść do prze­
konania, że pod każdym względem jest postęp i 
do pesymizmu nie ma powodu i że byle wytrwała 
a dalsza praca postęp, ten spotęguje.

Sprawozdawca p. B o b r z y ń s k i  polemizuje 
napierwej z pojedynczymi mówcami poprzednimi. 
Zw racają: się do p. R >m ń.*zuka, zbija jego 
twierdzenia, jakoby strounutw o konserwatywne 
było wrogo usposobione dla Rusinów. P . Antonie­
wiczowi zarzucił mówca niekonsekwoncję i brak 
logiki w jego przemówieniu. Przem aw iał on niby 
w imię narodowości —  a w rzeczy starał się 
brać w obronę pewną kastę. A tu w Sejmie nie 
wolno nikomu stawać w interesie tej lub owej 
kasty, lecz jedynie w interesie o g ó łu !

Zapatrzywania o autonomji wyrażone przez 
p. Siczyńskiego nie trafiają do przekonania p. 
Bobrzyńskiego. Scaiąc na (stanowisku autonomji, 
musimy ją  przedewszystkiem wzmocnić. Da się to 
zaś uczynić za pomocą wzmocnienia pierwiastku 
władzy, czego jednak właśnie nie chce ks. Si- 
czyński. W kierownictwie nie można też liczy. 
na wyjątkowe zdolności, lecz potrzeba się zado­
wolić tym m aterjałem , jaki jest w danej chwili, 
i z takim materjałem  musi się liczyć i ustawo- 
daw ca. Organizacja gm inna jest u nas zakreślona 
w szerszych ramach, aniżeli ludność nasza może 
jej podołać i dlatego jeżeli ma być mowa o re­
formach, należy je  przeprowadzić drogą ustawy. 
Dotąd było jednak zasadą nnoli me tangereu — 
ile razy pomyślano o wprowadzeniu choćby n a j­
mniejszej zmiany. Rząd wcale nie jest przeciwny 
rozszerzeniu antonomji, lecz my sam i dzisiaj nie 
rwiemy się ku temu, bo z brakn środków nie je ­
steśmy w stanie wypełnić tych  ram . które mamy.

P. Szczepanowskiemu zarzuca mówca, iż sta­
tystykę ile  zastosował w svrem przemówieniu. Ze­
stawienia jego porównawcze tem głównie błądzą, 
że obejmują pewne tylko części naszego budżetu 
z pewnemi częściami budżetów innych krajów, n e 
podobnych w niczein do naszego. Inni posłowie wyra­
żali pesymizm co do naszych stosunków. P. Kozłow­
ski użab ł  się na szczupłość ram  naszej działalno­
ści, pp. Dzieduszyeki i Szczepanowski powinniby 
porówDać kraj nasz z przed lata 30 z dzisiejszym, a 
przekonaliby się, jak  wielkim jes t postęp. Dowo-
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dzi tego w jm ów nic wydatność 1 centa dodatków, 
która wzrosła w dwójnasób, a wartość ziemi p o ­
większyła się prawie w trójnasób.

Góż mamy dalej robie — pyta się m ówca? 
Powiadają —  na»łady. Dobrze, lecz zkąd wziąć 
pieniędzy. Czy mamy podwyższyć podatki. Chyba 
nie, bo gdy m iara siły podatkowej są koszta 
egzekucyjne — to weaług et&nu ich u nas, przyj­
dziemy do przekonania, że podatków u nas abso­
lutnie podwyższać me można. Jest jednak inne 
źródło a tem jes t nasze postępowanie sądowe. 
Koszta sądowe są jednym z największych ciężarów 
gniotących naszą ludność, lecz jeżeli usiłowania nasza 
dopi ow adzą do tego, że sądownictwo nasze zosta­
nie należycie zreformowane, to nieulega kwi-stji, 
iż otrzymamy nader bogate źródło dochodów.

Można zaciągać pożyczki — lecz niestety na 
tym punkcie wyczerpaliśmy już całą naszą m o­
żność. Co do kwe3(ji im dem m zacji, to jest mówca 
zdania, iż mimo rażącej niesprawiedliwości m u­
simy przez lat kilka ponosić ten ciężar, i że gdyby 
się udało rozłożyć go na dłuższy azt-reg lal, uty- 
skalibyśmy z pewnością poważne źro iło dochodu. 
Poruszył też mówca i kwestję spirytusową. M u­
sieliśmy przyjąć ten ciężar jako złe koniecznie, a 
przy tem i dla tego, że dając wiele, możemy i 
żądać wiele.

W  udzieleniu 900,000 złr. na rzecz kraju, 
widzi mówca pierwszy krok rządu do innego 
traktowania naszego kraju i jako zadatek lepszego 
uregulowania naszej autonomii finansowej.

Przy rozprawie szczegółowej uchwalono rubr.
I. wydatki na reprezentację kraju 10b.426 zk .

P. P o l a n o w s k i  omawia działalność Wydz. 
kraj. pokrótce, wytyka niektóre w adliw oćd i wy­
raża nadzieję, że prośba jego aby złe więcej s'ę 
nie powtarzało, zostanie wysłuchana i że Wydz. 
kraj. zajmie się energicznie tem i sprawami, które 
mu Sejm do załatwienia przekazał. Staje też mó­
wca gorąco w obronie autonomji —  która jest 
Bzkołą nowego życia narodowego —  podwaliną na­
szego bytu i życia. Polemizuje wreszcie p. Pola­
nowski z p Jaworskim na punkcie podatku sp i­
rytusowego, dowodząc, że mimo wszysiko, gospo­
darstwo rolne mocno z tego powoda cierpi i grozi o  
mu ruina. f =

Sprawozdawca p. S k r z y ń s k i  oświadcza, iż •=*■ 
właściwie Rub. I. nikt nie atakował, jest on przeko- 
Qany, że obrani przez Sejm członkowie Wydz. 
kraj. pójdą solidarnie. ^

P. P i e t r n s k i  zbija zarzuty podniesione »  
przeciw urzędnikom Wydz. kraj. przez p. Ko- ^  
złowskiego. Urzędnicy krajowi spełniają swoj obo- —  
wiązek sumiennie i godni są zaszczytu jaki jako tr~ 
urzędnicy kraju piastują. Godni zaś są dla tego, 
bo Wydz. kraj. postępuje z m m i honorowo — po = 
ojcowsku, co więcej warte, niż karan.e, jakiego sy- cy­
stern u trzym ałby się może p. Kozłowski. -—

Pojm uje więc mówca żal urzędników z po- za­
wodu poczynionych im tak dzikich zarzutów. 
Jeżeli są czasem na posiedzeniach Sejmu, tem d  
lepiej, bo ebznajam iają się z tokiem spraw, które £ £  
m ają załatwiać. Co do udzielania wiadomości U— 
dziennikom, zwrócił Wydz. kraj. uwagę urzędui- ^  
ków, że ustanowa służbowa tego nie dopuszcza. ,— 
P . P ietruski zapewnia wreszcie izbę, że grono «— 
urzędników krajowych zasługuje w całej pełń* na *  
uznanie i niczem nie zasłużyło na tak surową ^  
krytykę p. Kozłowskiego.

P. K o z ł o w s k i  wyjaśnia, że przemówienia 
swego nie stosował do całego grona urzędników 
krajowych. W idział on jednak na kurytarzu urzę­
dników i o tych mówił i o tych ośmiu urzędni­
kach, którzy trudnią się dziennikarstw em , a urzę­
dnik me powinien być dziennikarzem, „który »  
wszystko co wie — pisre" (?), a p. Kozłowski 5 . 
obawia się, aby W ydział kraj. nie stał się ajencją 
Hawasa (?j, lub inną tego- rodzaju a jtneją  (?)

Następnie uchwalono Rub. II. koszta zarządu = 
w kwocie 255 679 zł. '

P. O k u n i e w s k i  wyraził wątpliwość, aby ^  
kodyfikator, którego zamiauowania dom agał się L 
Sejm, m ógł posiadać w ogólności te zdolności, ~  
które są potrzebne do kodyfikowan:a wszystkich 
ustaw, a w szczególności zamianowany przez W y­
dział kraj. D i. Piekosiński, który ani sądowej, ani 
żadnej fachowej praktyki nie ma. Wnosi w końcu 
mówca, aby nie stabilizować dra Piekosińskiego.

P. B o b r z y ń s k i  zbija zarzuty poprzedniego 
mówcy, podnosząc, że nie lata odbytych stud ,ów i 
praktyki stanowią o wartości człowieka. Dr. P ie ­
kosiński jest zaś osobistością zDyt znaną, aby mo­
żna wątpić o jego zdolnościach.

W sprawie tej przemawiali jeszcze pp. A. 
Wodzreki, W . Dzieduszyeki i p. P ietruski, który 
podniósł, że wniosek p. Okuniewskiego je s t nie 
dopua. czalny, gdyż sprawa kodyfikatora została już 
przez Sejm załatwiona przyjęciem do wiadomości 
spraw ozdania W ydziału kraj. o czynnościach dep.
I I I .  Zaznaczył też mówca, że wybór był bardzo 
trudny, a najodpowiedniejszym okazał się dr. P ie ­
kosiński.

Po przemówieuiu sprawozdawcy uchwalono 
przejść do porządku dziennego nad wnioskiem p. 
Okuniewsklege, poczom m arszałek zam knął posie­
dzenie o godzinie 11. m inut 15 naznaczając na­
stępne na n i e d z i e l ę  o 7 */a w i e c z ó r -  Zawia­
damia też p. marszałek, że Sejm zostanie we wtorek 
26. zamkDięty i uprasza posłów, aby wcześnie 
przychodzili na posiedzenia celem załatwienia wszy­
stkich bieżących spraw.
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KRONIKA.
Kalendarz Poniedziałek (25 .): K atarzyny P. ”

Wschód słońca o godzinie 7. minut 28, zachód o S
godzinie 4. min. 7. g

Z życia tow arzyskiego. Ślub p. Heleny J a -  I
dwigi Z ; p s e r z p Józefem D a w i a o w i c z e m, ^
odbędzie się w Złoczowie w poniedziałek d. 25. bm.

W łonie dyrekcji te a tru  lwowskiego zachodzi 
n o w a  zm iaDa. P. Sulimirski, d o ty ch cza  ecwj kasjer, a
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zarazem współdyrektor nstępnje —  miejsce zaś jego 
zajmie były kasjer p. Kowalski. Na zmianie tej cier­
pią obecnie najbardziej artyści —  p. Snlimirski bo­
wiem, w którego rękach spoczywał cały ciężar wy­
datków, zamknął obecnie swą szkatułę i zc spokojem 
wyczekuje 1. stycznia, w którym to terminie 
ma mu byó zwrócony kapitał pożyczony p. Barą- 
czowi —  p. Kowalśki zaś dotychczas jeszcze udz<ału 
swego nie wpłacił —  artyści tedy gaży nie otrymują 
i muszą czekaó wyrównania finansów wspólników

P o  ra z  trzec i niewyśledzeni złodzieje porozbi­
jali 4 piwnice w domu przy ul. Fredry 1. 2 i za­
brali znajdujące się tamże wiktuały.

W skutek złam ania ham ulca na ul. Grodec- 
kiej stoczył się wóz naładowany drzewem. Jeden koń 
i łam ał nogę. Zaprzęg jest własnością Dreschera.

OgieO. Onegdaj o godz. 10. w domu przy pl.
Strzeleckim w piwnicy wybuchł ogień. Zatliły się
mianowicie szmaty tamże nagromadzone. Ogień, który 
powstał w skutek postawienia w piwnicy przez 
stróża domu lampy naftowej, z trudnością ugasili 
lokatorowie.

Książę O skar szwedzki (Bernadotte), głośny ze 
jwtgo małżeństwa z panną Emmą Munck, pospieszył 
w tych dniach sntacznis s pomocą kilku ludziom, 
saakoesonym przea bonę morską. Wyglądająo przez 
okno swej willi w Karlskrsna na morze, dostrzegł on 
osołno rybaokis, w którem siedziało stworo ludzi, 
waloząoyok napróżno z rothukanemi falami. Silaohetny 
książę pobiegł natychmiast U«J morze, zabrał s sobą 
jednego ze służących i wraz ■ nim wsledł w czółno, 
pnssozająo się Świnio kn zrozpaczonym rybakom. 
W oczaok księcia uółno rybaków wywróeiło zię i 
nieszczęśliwi poczęli tonąó. Trisck z nlok udało się 
księcia wyratować, czwarty poszedł na dno.

Koloniści żydow scy w  Palestyn ie  skrzętnie się 
hebraizują. Płeć piękna, która w rodzinnym krają 
hołdowała modzie, porzuciła wszelkie fatałaszki a 
wraz z niemi i francuzczyznę z użyeia domowego, 
przywiezioną ze sobą z Europy, i domaga się wyru­
gowania u*uki języka francuskiego ze szkółek ludo­
wych, by zastąpić go językiem hebrajskim. Uchwa­
lono rówLież skasować imiona własne, powstałe nie­
gdyś na ziemi germańskiej i nadawać dzieciom imiona 
biblijne, lub mające znaczenie hebrajskie, jak n. p. 
Joab, Amnon, Abichail (rycerz), Naamon (miły), Pe- 
nina (perła), Sosana (róża), Sulamita itp. Ma to —  
według nich —  milsze brzmienie, n;ż : Beiek, Lejb,

Herszek lub Biene, Griine, Szajndla, Krajndla, Gitel, 
Itel, Fajtel, Trajtel. Koloniści tutejizokrajowi doma­
gają się zostawienia im imion słowiańskich, jak np. 
Czarna, Złota, Dobra itp., jako wspomnienia po zmar- 
łych przodkach.______ ______________________

Wiadomości literackie i artystyczne.
(En.) Opera. Lwów, jak widzimy niewyczerpane 

zasoby talentów posiada. Debiutantka wczorajsza pani 
Jadwiga Camilowa niezaprzeczenie zajmuje w szeregu 
ich, jedno z pierwszych miejsc. Czytelnicy nasi znają 
już określenie, jakie zazwyczaj dla utalentowanych 
osób się używa —  głos piękny, gra dobra, powierz­
chowność ładna... Oto ten sam frazes, który mieliśmy 
jnż przyjemność kilkakrotnie o innych naszych wscho­
dzących gwiazdach pisać — daje się on w tym wy­
padku równie słusznie z.as:osować... Szkoda tylko, że 
pani Camilowa wybierając sobie niewłaściwie partję 
Racheli, ani głosn, ani gry, ani nawet powierzcho­
wności swej nie mogła okazać w tak korzystnem
świetle, w jakiem te dary zabłysnąóby mogły, nżyte 
w innych warunkach.

Głos pani Camilowej jest wysokim, t. zw. „lekkim"
sopranem, o brzmieniu delikalnem ale dźwięcznem,
sięga zaś wyjątkowych górnych nnt. Posiadając taki 
głos, można przy starannem wykształcenia śpiewać 
wszelkie koloraturowe partje — do dramatycznych 
brakuje mn piersiowych dźwięków i średnicy, a 
w ogóle pełni tonu, koniecznej w ustępach diama- 
tyoznych. We onegdajszej „Żydówce11 owe pięki e 
wysokie tony, aplikowane jedynie w sytuiCjach wy­
magających siły, atakowane gwałtownie, traciły wła 
ściwy swój piękny dźwięk, często zbyt ost-o wycho­
dząc. Przytein głos ten, nie posiadając z nAury cie­
pła, tylko pewien dźwięk (jeszcze jedna zaleta więcej 
dla koloratnrowej śpiewaczki) w lirycznych ustępach 
nie działa na słuchacza.

Talent aktorski pani Camilowej równie nieodpo- 
wiada zadanin dramatycznej artystki. Jakkolwiek 
bowiem gra niezaprzeczenie wystudjowaną była wedie 
dobrych wskazówek, to jednak zakroju wyższego, po­
ważniejszego w niej nie było. Osoba obdarzona tem­
peramentem wesołym, a co najważniejsza sympaty­
czną, ale daleką od ideała heiroiny powierzchownością, 
jakżeż doskonale talent swój mogłaby znżyć śpiewa­
jąc partje lekkie sopranowe, których Donizetti i Ros­
sini tyle dostarczają. Gdy jnż wreszcie pani Cimi- 
lowa szczególnie sobie umiłowała bohaterki o żało­

snych fizjonomjach, to jeszcze pozostają Lucje, Gildy 
i inne podobne. Wiemy jednak o co się rozchodzi.
Pannje niestety u nas wyobrażenie, że dramatyczne
partje można Spiekać bez dłnźszej nanki, że pare 
silniejszych akcentów zastąpi umiejętność spiewn i 
piękne kształtowanie dźwięku, choąe tedy prędzej ro$ 
począć karjerę chwyta się Raehele, Walentyny i t. p. 
Zdaje się nam, że pani Camilowa na tej jest drodze.
Onegdajsza „Żydówka" wykazała dobitnie jak wiel­
kim zasobem talentn i jak pięknym materjałem pani 
Camilowa rozporządza —  czyż niebyłoby to wielką 
i niepowetowaną szkodą, gdyby dary te miały być 
dla pośpiechu zmarnowane ?

Pan Jeromin zawsze ten sam miły, spokojny i 
bardzo dobry śpiewak witał się wczoraj z publi­
cznością jako kardynał Brogui. P*,ni Kasprowiozowa 
odtworzyła swoją księżniczkę z powodzeniem — 
sprawozdanie o reszcie artystów odkładamy na pó­
źniej z powodu... braku, miejsca.____________________

Te.egramy „Dziennika Polskiego .
Wiedeń 24. listopada. Paryski korespondent 

W iener A llg . Z tg . rozmawiał z Milanem w spra­
wie komunikatu zamieszczonego w Corr. de VEst 
Milan upoważnił go do zaprzeczenia oałej osnowy 
tego komunikatu — będąc bowiem w W iedniu 
rozmawiał tylko z korespondentem  Tim esa, a zre­
sztą z żadnym z dziennikarzy.

Praga 24. listopada. Kom isja szkolna wniosła, 
ażeby subwencja w kwocie 20.000 przeznaczoną 
została j, dynie dla „M atice" czeskiej. Za odrzuce­
niem przemawiał hr. Z e d w i t z dowodząc, iż 
postępowanie takie uprawniłoby Niemców do ro­
bienia zarzutów jednostronności. Dep. H e r o l d  
argum entow ał, że skoro sejm szląski przyznał su b ­
wencję wyłącznie ScJmlvereinowi, sejm czeski może 
ją  wyłącznie cfhrow ać stowarzyszeniu „M atice". 
Ponieważ Herold mimochodem uderzył także na 
szkoły wyznaniowe, pizeto zabrał głos jeneralny 
wikarjnsz H o r a  i zaznaczył, że wyższe ducho­
wieństwo nie myśli przejąć się ideą I .:echtenstei- 
na, kfóra ma na celu obniżenie poziomu wykształ­
cenia ludowego, ale pragnie, ażeby dziatwa wy­
chowywaną była w duchu religijnym . Po przemó­

wieniu sprawozdawcy p M a t t u s c h a  sejm  od­
rzucił wniosek, ażeby kwota 20.000 by ła  przezna­
czoną wyłącznie na czeskie cele naukowe. Uchwała 
ta sejmu wywołała wielkie rozgoryczenie wśród 
Młodoczeohów.

Wiedeń 24. listopada. Krąży pogłoska, że ce­
sarz z okazji przybycia floty niemieckiej do Riek 
zamierza udać się tamże.

Londyn 24. listopada. K rólow a, która w ła­
śnie powróciła z Balmoralu do W in d so ru , ma 
zamiar osobiście zagaić nową s e s j ę  p a r l a ­
m e n t u .

A rm eńska patrjotyczna liga ogłosiła mem orjał 
w sprawie nowych gwałtów, które mieli popełnić 
Kmdowie-Turcy w Arm euji.

Piekarze w południowej części Londynu po­
stanowili na wczorajszem zgromadzeniu nowe pod­
niesienie ceny chieba. Skutkiem groźnej postawy 
robotnikow, obawiają się rozruchów w tej części 
miasta.

Sprawa w strętnych skandali w arystokratycz­
nym klnbie przy Cavendisch-Square staje się czem- 
raz ostrzejszą. Truth  i P a l M a i Gazełłe  obwi­
niają m inistra spraw wew nętrznych, że rozmyślnie 
nkrywa całą sprawę i że tylko dzięki jem u, kilku 
najwinniejszych umknęło na kontynent. Spodzie­
wają s i ę , że rząd przestraszony rozm iaram i tej 
sprawy, postawi ją na porządku dziennym najbliż­
szych sądów przysięgłych. W ielu członków arysto­
kracji i kilku oficerów aresztowano.

Londyn 24. listopada. Królowa otworzy oso­
biście nową sesję parlamentu.

Rzym 24. listopada. Wszyscy z niecierpliw o­
ścią wyczekują mowy tronowej króla Humberta. 
Spodziewają się tu, że mowa ta prócz komunałów 
pokojowych zawierać będzie ustępy, ilustrujące po­
litykę zainaugurowaną zjazdami.

N icotera zamierza stanąć na czele wszyst­
kich opozycjonistów, ażeby tern skuteczniej zwal­
czać Crispiego. Opozycja jego dotyczy głównie 
spraw w ewnętrznych, gdyż co do polityki ze­

wnętrznej oświadczył, że jest ona dziś racjo ­
nalną.

Rzym 24. listopada. Także i pisma watykań­
skie donoszą, że małżeństwo pomiędzy włoskim 
następcą tronu a ksivżniczką K lem entyną, bel­
gijską, zostało ostatecznie postanowione. Slub od­
być się ma w zimie 1890, tj. gdy książę ukończy 
rok 21.

Monachjum 24. listopadi Wiadomo, że dr. 
Dadler w debacie o placeium  JRegium tw ierdził, 
iż katolicy uratowali w roku 1886 dynastję. V a -  
terland  wychodzący w M onachjum pod redakcją 
Sigla wyjaśnia tę sprawę niejako, zapewniając, iż 
w roku 1886 miało w Bawarji wybuchnąć powsta­
nie mające na celu obalenie tronu, a powstanie 
to jedynie przez posłów katolickich zażegnane zo­
stało.

Berlin 24. listopada. Rząd przedłoży parla­
mentowi „księgę białą" zawierającą dokumenty w 

sprawie afrykańskiej.
S tam buł 24. listopada. Dziennikowi Ito ile  

Belgc  za napadanie osobiste na sułtana odjęto 
debit pocztowy.

P ary ż  24. listopada. Dom Pedro II . myśli 
mieszkać przez zimę w Cannes.

Do Europy przybędzie cesarz pomiędzy 4. a 
6. grudnia.

M adryt 24. lislopa. Z każdym dniem przy­
bywają dowody, że rewolucja w Brazylji oddzia­
łała ożywczo na tutejszych republikanów. Stano­
wisko ich obecnie nadzwyczajnie utrudnia pozycję 
rządu.

K raków  24. listopada. Dziś w południe o godzi­
nie 12. wręczyła dr. Karolowi Estreicherow i w bibljoteoe 
Jag iell ińckiej deputacja lwowskiego Koła literacko- 
artystycznogo medal wybity na cześń jego i dyplo.u na 
członka honorowego Koła. Im ieniem  Koła przem aw iał 
przezes p. W ilczyński. P . Bełza odczytał wiersz n ap i­
sany przez ZacharjaBiewicza. Cała uroczystość odbyła 
się under podniośle.

A *® ryż 24. listopada. Znany francuski podróżnik 
afrykański Douls został na t. zwanej puszczy H aggar 
zamordowany przez własnych iołnierzy-krajowców.

hoiopada. G iełda (godz. 5.) Kredyty 
313-50. L anderlank i 218 40. Statsbany 235'50. W ęg. złota 
ren ta  101-60. Losy tureckie 28-75. A lplny 98-25.

Drobne ogłoszenia.
Zwracamy uwagę naszycfi inserentów, iż chwilą otwarcia nowego 

lokalu nasiej Administracji (plac Marjackt I. 7. od frontu) drobne ogło- 
ezenla tą  codziennie wykładane w okuie wystawy. Nadto zawiada­
miamy interesowanych, że wraz i  ogłoszeniami najmu lokaluości, Admini­
stracja przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szezegóły, 
a tak jeden jak drogie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, że jak 
najszersze koła publiczności będą je mogły przeglądać.

Zwykła ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten 
spoiób wszystkim do przeczytania dostępne.

Administracja „Dziennika Polskiego."

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .
po l 1/* centa od w yrazu.

P r z y b y l s k i  sprzedaje wędliny najta­
niej ul ca Krakowska 1. 13, obok haudlu 
Wg > Justjana. F il ja  u lica Gródecka 
1. 44, we w łasnej realności. Te'efony 
znajdują sie w obydwn handlach dla 
Szanownej Publiczności do zamtytian a 
wędlin. Fant szynki tylko
MO centów ńa prowincję wysy­
łam wszelkie wędliny odwrotną pocztą, 
nie licząc za opakowanie. 698

Świecznik brązowy, szkłem ozdo­
biony na 24 ś* iec  i takich 8 świe­

czników ściennych po 4 świec, są za 
umiarkowaną em ę  do nabycia w „kła­
dzie lamp Dittmara, przy pl. Marjackim.

Agrodu ib,
w  botanik, z

Czech, zdolny pomolog- 
długoletnią praktyką w 

większych ogrodach austro-w ęgierskiej 
m onarih ji; między innemi był w cesar­
skich ogrodach w W iedniu zatiudniony, 
pragnie posadę zmienić. Adres w A dm i­
nistracji „D ziennika Polskiego.“ 767

Osoba w sile wieku z uczciwej pod­
upadłej rodziny, wolna, samo<siaa, 

■ dłuższą praktyką gospodarską, mogąca 
przy domowem zatrudnieniu zająć się 
iaLże ogrodem warzywnym, szyci5m itp. 
poszukuje zaraz umieszczenia jako go­
spodyni czy to do samodzielnego zarządu 
lub wyręczenia pani na wsi lub w mie­
ście. Łaskawe zgłoszenia na listy  franco 
pod lit. A. S. T. poste restan te  Jasło.

Pomocnik handlowy średniego 
wieku, t  dobrą prezencją, władający 

gruntownie językam i polskim i n iem ie­
ckim, znajdzie umieszczenie w handlu 
papierowo galanteryjnym  i towarów dro­
biazgowych A. P. Scbulea w Czerniow- 
cach. Tylko fachowi uzdolnieni zechcą 
się z załączeniem fotografii oferować.

Peraonfalcredlt zu 6 Percen t erhal- 
ten prom pt uud discret Beamte, Offl- 

eiere, Gewerhetreibende und alle Die- 
jenig  n, welche regelmas. jah rl. W ohnung 
hjsaitzen anf '/,- jah rige  oder 25 monatl. 
Ratenzahlungen. A dresse J .  Gelb, Bu- 
dapeit, T heresienring 35 Behufs Antwort 
is t 15 kr.-Briefm arke beizulegen. 562

poRZnknję ucznia.
1 introligator, we Lwowii

Jan Kostiuk, 
introligator, we Lwowie, ul. Batorego 

liczba 26.
Flobry Wikt domowy zalecony 
U  przez znane osoby przy nlicy Kor- 
niaktów Nr. 1 jolok narodnego domu), 
drugie piętro, drzw. 50. 769

Siano 15 sążni, sprzedaje Kocowi ski, 
u liea Czarneckiego, 24, Lwów. 768

Panna uzdolniona w szyciu sukień 
i bielizny, poszukuje czasowego lub 

stałego umieszczenia. Zgłoszenia p rzyj­
muje A dm inistracja „Dziennika."

Tutki cygaretowe eleganckie 1000 
sztuk po 1 zł. wyrabia fabryka tutek 

W andy P raeb tl, Rynek 1. 3. Sprzedają­
cym opuszczam rabat. Zamówienia z pro­
wincji wysyłam odwrotną poeztą. 760

Ekonom mający 20-letn ią praktykę 
i chlubne św iadectwa, kawaler, p ra ­

gnie objąć obowiązki ekonoma, m agazy­
n iera , kontrolora, leśniczego lub jaki 
inny. Zgłoszenia łaskawe pad K. 100 
poste restante Czernichów.

W  A JS N E
dla wszystkich zdrowych i ehoryeh potrzebujących bulionu i używających zagranicz­

nych wyrobow lub Bóg wie jakich bulionów.
Niniejszem poświadczam, iż byłem mocno cierpiący i osłabiony, polecił mi le ­

karz tylko wzmacniające rzeczy jak bulion, posłałem poń do Lapszyna, gdzie na 
wielką skalę wyrabiają go w trzech gatunkach Nr. 09 z truflami po 7 złr. 50 et. 
kilo, N i. 1. 6 złr. .50 et. i Nr. 2 po 5 złr. 50 et. Bulion ten, mogę śmiało powie­
dzieć, postawił mDie na nogi, dla tego czuję się w obowiązku gorąco polecić wyrób 
krajowy jako zdrowy i higieniczny, który Z arząd Dworu Lapszyn, poczta Brzeża- 
ny, sprzedaje po nizkieh cenach. *)

K s. J u lja n  Ślusarz  
D efinitor 0 0 .  Bernardyi.ów  w Brzeżanac-h.

Kawa

*) Bulion łapszyuski znany jes t nawet zagranicą, bo ks. M arcelina Czaito 
ryska do Arcacbon go sprowadza. Nr. I. jest, podług mnie, najlepszy. -*008

Brzeżany 8. listopada 1889.

eó

HERBATY CHIŃSKIEJ
otrzymał i poleca handel

F ryderyka Schubutha
* 4 7

- w e  L w o w i e
R ynek I. 45.

\»CtVi\*
v®

o ?
o"*

L . 11. 2030

we

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

4 pokoje z przynaleźnościami. Pokój 
Kawalerski. Pokój z kuch­

nią. Sklep przy ulicy Brajerowskioj. 
Magazyn, Stajnie, Strych na zboże 
etc. wynajmuje Z arząd realności Emila 
Rertemiliana hrajern, Brajerow- 
ska 10, w godzinach 9.—1. i 3 . - 6 .

Zawiadomienie.
D nia 1. g rudn ia  1889 otw arta zoBtanie

Powiatowa Kasa Oszczędności w Dolinie
na podstaw ie zatw ierdzonych przez W ysokie c. k. N am iestnictw o 
Lwowie statutów .

Pow iatow a K asa Oszczędności w Dolinie przyjm uje wkładki do 
wysokości 1.000 złr. na jed n a  książeczkę i oprocentow uj ■ po

5°/o od sta
i udziela pożyczki hipoteczne na posiadłości gm inne, realności m iejskie 
z pupilarnem  bezpieczeństw em , eskontuje weksle, daje zal.c-zki na zastaw y 
papierów  w artościowych.

U w a g a :  Powiatowa Kasa Osjczęduości p izostaje pod kontrolą R a iy  pow ia­
towej, która poręcza za zezwoleniem W ydziału krajowego za bezpieczeństwo wkładek 
i Ich odpowiednie oprocentowanie, jako też pod bezustanną kontro lą c.k . komisa za 
rządowego.

Dolina, dn ia  15. listopada 1889.
D yrekc ja .

Korespondencja prywatna.
Dlaczego „GłobuH” m ilczy? 

__________  „Elfier*.

D r praw  (katolik), który wnet otworzy 
kaneelarję adwokacką, eh :ąu się ożenić, 
pragnie poznać pannę lub bezdzietną 
wdowę z odpowiednim majątkiem. Za 
dyskrecję ręczy honorem. L isty  pod adre­
sem : Dr. Ami do Adm. „Dzień. Polsk."

Handel sukna i towarów wełnianych modnych
pod firmą:

Jan Wallach
we Lw ow ie, JRynek liczba 33.

Rok założenia 1841.
Poleca m aterje zimowe w najnow szych deseniach, 
czysto w em ’anych po bardzo przystępnych cenach 
i daje do w iadom ości, że próbki są zawsze przygo­

tow ane i nu każde żądanie franco się doręczają.

900000000000000000
jj C. i opwlleionte $  fmryll kem i iialiny 

B a u m a n a  I  I S p .
c. k. dostawców Dworu, oraz i dostawcy dla c. k. Arm ji, jako 

też i d l i  c. k. M arynarki w K orneuburgu i Pottendorfie, 
  założone w r. 1828 . —— —-

Mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność,

Q- jako też i c. k. Wojskowość,  iż urządziliśmy skła-l 
komisowy naszych wyrobów różnego rodzaju w obfitym 

wyborze w handlu

9 siodlarsko-ryinarskim *
8 MICHAŁA WALICHIE WICZA 8
O przy u licy  K opernika, 1. 2 , w e Lwowie. Q
■ 1 Wyroby  nasze będą według cen fabrycznych sprze-  

dawane w pojedynczych sztukach lub metrach,  zaś 
przy zakupnie w większych ilościach będzie strącony 
odpowiedni  opust. 1985

oooooooooooooooo O

Pocztą, franco, netto 43/4 kilo najlepszą 
Afryk. M okka złr. 510 
Mantog, zielona .  .  „  5*65 
n aua, zielona .  . „  6"15 
(jeyion, modra . . „ 6-80 

Złota Jawa, żółtawa . .  . .  „  6-80
Perłowa, z ie lo n a ......................... „ 710
Płastngi, najlepsza 47, kilo „ 2 20 

Cennik i taryfa ełowa gratis. 
E TT IN G E R  & C o .np . H a m b u rg .

o o o o o o o o o o o o o o

§ BIURO DZIENNIKÓW9
Q w e  L w o w i e
A ulica Karola Ludwika I. 9,
A przyjmuje prenum eraty i ogłoszenia 
V dla wszystkich gazet całego ówiasa *  
Q po orygiualnycb cenach redakcyi- 0  
Q nych. 1826 Q
o o o o o  o o o o o  o o o o

Kamieńca \nm\m
o dwóch frontach pr*.y Lajpryncy- 
palniejszej ulicy w śródm ieściu poło­
żona jest z wolnej ręki do sprzedania. 

Pośrednictwo wykluczone.

Zgłoszenia przyjmuje Adm inistracja 
D ziennika  Polskiego. 1931

Oliwę do maszyn.
P asy  do maszyn. 1967 
Sm arow idło do osi

poleca

J ó z e f  H a n k e
Lwów, Rynek 1. 38 

pod „ C z a r n y m  P s e m .”

S z t u c z n e  soi4

zęby i  szczęki
jakoteż wszelkie reparacje zębów 
sporządza się t r w a l e  i t a n i o  
w atelier B. BERGERA, byłegu 

asystenta Dra ''an  de Hoope. 
Lwów, ul. uom inikańska, I. 5

Jeden z większych zakładów ubezpieczeń 
na życie poszukuje zdolnych

Ajentów we Lwowie I zastępców 
w miastach powiatowych.
1 jnrwszeństwo na zastępców powia­

towych mają osoby, mogące złożyć kaucję 
lub porękę.

Zgłoszenia pisemna pod znakiem : 
„Ubezpieczenie na życie", poste restante. 
Lwów. 2000

NIEZAWODNE WYLECZENIE
w przeciągu dwóch godzin 

I pozbyć si<< Tasiemca
bez p rzcczy sczczen ia

a n i  p rzed , an i 
po u ż y c iu

•  ?•-. zrx-r~.rH xr'

Illustrow any kalendarz powieściowy 
na rok 1800

przeszło 2 i arkuszy druku, część kalen- 
daizowa orukowana czarno i czerwono, 
z dodatkiem rubrykowycb kartek do zapi­
sania ; najbogatsza i najdokładniejsza 
część informacyjna, oraz rozkłady jazdy 
kolei galicyjskich, dnie krytyczne Falba 
na rok 1890, sprostowany spis jarmarków 
i targi warunki w stąpienia jednorocznych 
ochotników do c. i k. arm ji, bardzo bogata 
i doborowa część powieściowa z illustra- 
(jnnii, w dodatku część gospodarcza i 
ezóśó lekarska. — Rok XIX. wydawni­
ctwa i znpełne zawsze wyczerpanie przed 
Nowym Rokiem, świadczą o dobroci i 

wziętości tego kalendarza.
Cena 50 et., 3 egzem plarze wraz z prze­
syłką pocztową 1 zł. 25 et. N adsyłający 
należność przekazem pocztowym otrzym ują 
kalendarze franko. Tuzin tych kalendarzy 

kosztuje 4 zł. 50 ct.

Kalendai z ścienny na rok 1890.
na gładkim i ładnym papierze, druko­

wany czarno i czerwono 
cena 20 et., z przesyłką 22 ct., tuzin zł. 1 '70.

Lwowski kalendarz powszechny 
nu rok 1890.

doborowy i d^kładiij kalendarz inform a­
cyjny, zastosowany do potrzeb wszystkich 

mieszkańców Galicji.
Cena 40 ct , z przesyłką pocztową za po- 
przedniem nadesłaniem  kwoty przekazem 

pocztowym; — tuzin 3 zł. i O ct. 
Upraszam o łaskawe obstalunki przeka­
zem pocztowym pod adresem : K sięgarnia 

antykw ar. 2018

L E O N A  B O D E K A
we L w ow ie, ul. O rm iańska ,  I. 18*

nap.zeciw  orm iańskiej katedry.

Kapeufei 
netlw Tasiemcowi L: KIRNA

O d la t 15 u iy w a n y  
Śro d ek  w sz p ita la c h  p a ry i-  

k ic h  zaw sze  z n ieo m y ln y m  sk u tk ie m . 
W e Lwowie  w  a p te k a c h  P P .  M lkolaBcha

i We w i orski ego.

Rządca ekonomiczny
dyplomowany agronom, z d ługoletn ią pra- [w  
ktyką na większych obszarach, specjalista " 
w uprawie kartofli na wielką skalę, po ­
szukuje z wiosną 1890 r. odpowiedniego 
zajęcia ; przytem dodaje, że z własnej 
woli opuszcza z przyszłą wiosną obecnie 
zajmowaną posadę, gdzie k ilkoletn ią pracą 
pozyskał sobie zupełne uznanie swego 
pracodawcy. Inform acji ponfnej udzieli 
z grzeczności dotychczasowy tegoż pryn- 
cypał Wielmożny A lfred M unter w W a­
niowie p. Bełz, a świadectwa na razie 
w odpisie przesłane być mogą. Zgłoszenia 
przyjm uje: Z arząd ekonomiczny w 'Wa­

niowie, poczta Bełz. 1949

MIKOŁAJ L U D W I G
Lwów, ni. H J ic k a  1. 14.

poleca

w w ielkim  w yb orze
po cenarh najniższych

H afty  zaczęte i w ykończone w n a j­
now szych w zo rach , przybory  do 
haftów , robót dam skich i krawiec- 
czyzLy, trykoty (Jersey), pończochy 
dam skie i dziecinne, skarpetki m ę­
skie, d eszczo th ron j i kalosze rosy j­
skie, przybory toaletow e, szczotki, 
grzebienie, kołnierzyki, m anszety 

i k raw atk i męskie.
W ielki wybór towarów zimowych.

Zamówienia z prow incji załatw ia 
odwrotną pooztą. 1021

S i l l E i C

P rzy  zbliżającym  się sezonie 
z im ow ym , przypom inam y 
naszym  p t. konsum entom  

nasz

N ajlepszym  i najtańszym  
m aterjałem  opałowym  do 
opalania pieców i kuchni, 
i do tego celu łam anym , 

je s t uasz

Również do robót kow alskich 
n„der przydatnym  i w ybor­

nym  jes t nasz

Sprzedajem y z bezpłatną 
dostaw ą (w m iejscu) do 
mieszkań każdą ilość n a ­

szego

Parana fabrjraa czekoiad>
lUWLH LWI

K A K A O
(odtłuszczone proszkow ane),

które na podstawie rozbioru chemi­
cznego, dokonanego przez Wgo prof. 
D ra Olszewskiego w Krakowie, Świe­
tne Towarzystwo lekarskie krakowskie 
oceniło i poleciło jako przetwór dje- 

tetyczny — wyrabia

HENRYK TRETER
PAROW A FABRYKA CZEKOLADY 
we Lwowie, przy ulicy K opernika 3.

Cena za 1 kilogr. Kakao w pusz­
kach blaezanych 3 ałr. 30 ct.

Kakao to pozostaje pod ścisłą 
kontrolą komisji przemysłowc-lekar- 
skiej Towarzystwa lekarskiego krakow­
skiego. 1363

OJ
za złr. 1-60 za 100 klgr. 
I przerobienia pieców  i ku­
chni do opalania naszym

wykonujemy bezpłatnie.

Zarzad

we Lwowie.

Styryjski wyborny M O S Z C Z  muszkatołowy (Heuriger) pi..c. w  delikatesów
na, szklanki ST# W O 0 WS K r E G 0

ACM Chorąższczyzna O.

ii Powietrze lasów iglastych w pokoju!! Mvdło z id e i sosnowych J- IHNATÓWICZ.
otrzymuje się przez rozpylanie kim stopniu, że je s t powszechnie polecane przez pr . lekarzy do oddychania J  U  T T  J  L W oW , sklepy własne ul. Kopernika 1 3 ul Halicl

osobom cierpiącym na choroby piersiowe.  ̂ . A ' .  bardzo korzystnie wpływa na skórę i przy myciu wydaje zapach 1. 25 róg Wałowej. —  KRAKÓW Sukiennice I 2
lasów szpilkowych, kawałek 30 ct. ™ n 7 rD\TTAnmT,i n ___, ’ , «K a d z i d ł a  s o s n o  to e g o !

; i e i  w  o u u i u u j  p i c i o i u i y c ,

Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 zł. E OZERNIOWOE, Rynek ’]. 2.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó * e f L a » k o w n i e k L  Papier * fabryki oaerlańakiej. Z Druk arni .Dziennika Polhkiego*, pod zarządem Z y g m u n t a  H a t a c i ń a k i e g g .


